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Witamy Was w ostatnim w tym roku  
numerze naszego kwartalnika. Zachęca-
my do przeczytania wywiadu z przy-
rodnikiem. Tym razem pytania zadali-
śmy pani Ewie Starzyckiej – nauczycielce 
przyrody w Zespole Szkół w Leoncinie, 
która opowiedziała nam o swojej pracy.  
W Tajemnicach świata 
przyrody polecamy 
Waszej lekturze 
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W NUMERZE

ciekawy tekst o zającu. Dziadek Gajowy 
przygotował legendę dotyczącą kościo-
ła w Kampinosie. Zapraszamy Was także 
do przeczytania artykułów m.in. o rozto-
czach, liściach opadających z drzew oraz 
poznania kilku ciekawostek przyrodni-
czych. 

Przyjemnej lektury!

fot. K. Fidler
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W cztery oczy z przyrodnikiem
	 Zachęcamy Was do przeczytania wywiadu z panią Ewa Starzycką - pedagogiem, 
nauczycielem przyrody w Zespole Szkół w Leoncinie i pasjonatką przyrody.

	 Skąd pomysł na wybranie 
takiej drogi życiowej?
- Wybór studiów na Wydziale Rol-
niczym Szkoły Głównej Gospo-
darstwa Wiejskiego w Warszawie 
związany był z moimi wcześniej-
szymi zainteresowaniami przy-
rodniczymi. Ten świat interesował 
mnie od dawna. Po zakończeniu 
studiów planowałam zamieszkać 
i pracować na wsi.

Od ilu lat uczy Pani w szkole?
- W tym roku będzie tzw. „oczko” 
czyli 21 lat - od 1995 r.

Czy wybór takiego właśnie 
kierunku studiów to przypa-
dek czy konsekwencja dojrza-
łej decyzji?
- Po zakończeniu studiów chcia-
łam dalej kształcić się w odpo-
wiednim kierunku, aby móc swoją 
wiedzę przekazać dalej. Ukończy-
łam Pedagogiczne Studia Pody-
plomowe w kierunku przyrodni-
czym i następnie konsekwentnie 
poszukiwałam pracy zgodnie  
z zainteresowaniami i wykształ-
ceniem. Szczęśliwie się złożyło, że 

w Szkole Podstawowej w Leon-
cinie poszukiwano nauczyciela 
biologii (nie było wtedy jeszcze 
przedmiotu ”przyroda”). Tym spo-
sobem rozpoczęłam swoją pracę  
i w zawodzie trwam do dzisiaj.

Czyli szkoła, w której Pani pra-
cuje obecnie - to Pani pierw-
sza placówka? 
- Tak i bardzo się z tego cieszę. 

Pani mąż też służbowo zwią-
zany jest z Kampinoskim 
Parkiem Narodowym. Proszę  
w skrócie opowiedzieć jak to 
się stało, że związaliście Pań-
stwo rodzinnie swoje życie  
z tym pięknym miejscem?
- Po skończeniu studiów kilku 
przyjaciół męża podjęło pracę  
w KPN i zamieszkało w leśni-
czówkach. Często odwiedzali-
śmy ich w weekendy, wspólnie  
i miło spędzając czas. Okolica 
była bardzo ładna i gdy skończy-
liśmy studia zaczęliśmy rozglądać 
się za miejscem do zamieszka‑ 
nia. Poszukiwania zakończyły  

się sukcesem i w 1990 r. zamiesz-
kaliśmy w Wilkowie nad Wisłą. 
Mąż podjął pracę w parku, a ja po 
pewnym czasie zaczęłam praco-
wać w szkole.

Co w swoim zawodzie najbar-
dziej Pani lubi?
- Praca nauczyciela jest intere-
sująca, a nauczyciela przyrody  
w środowisku wiejskim w szcze-
gólności. Dzieci mieszkające na 
wsi w otoczeniu parku narodo-
wego mają dużą wiedzę opartą 
na licznych obserwacjach roślin 
i zwierząt. Swoimi spostrzeże-
niami chętnie dzielą się z panią 
od przyrody oraz rówieśnika-
mi. Spontaniczność, świeżość 
spojrzenia, entuzjazm moich 
uczniów, możliwość ciągłe-
go wzajemnego uczenia się od  
siebie to jest to, co daje dużą  
satysfakcję z wykonywanego za-
wodu.

Czy w dzisiejszym świecie 
dzieci chętnie poznają świat 
przyrody?

Puszcza Kampinoska to moje miejsce na ziemi
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- Obecnie najmłodsi mają duże 
możliwości poznawania przyro-
dy nie tylko poprzez bezpośredni 
kontakt, obserwacje, ale również 
poprzez łatwy dostęp do Interne-
tu i korzystania z jego zasobów 
(literatura, filmy czy obserwacje 
życia zwierząt on-line). Dzięki 
temu też zdobywają wiedzę, choć 
oczywiście zdecydowanie lepsze 
jest pójście na spacer.

Pokolenie, które Pani uczy 
lubi przyrodę? Pewne war-
tości odnośnie otaczającego 
świata wynosi się z domu, czy 
też dzieci uczą się tego dopie-
ro w szkole?
- Dzieci bardzo lubią przyrodę, 
obcują z nią od maleńkości i już 
wtedy zaczynają dostrzegać 
wartość otaczającego je świata, 
który z czasem przeistacza się  
w szacunek. Myślę, że najważniej-
szych relacji z przyrodą człowiek 
uczy się w domu rodzinnym przez 
kontakt ze zwierzętami, roślina-
mi - późniejsza nauka w szkole 
jest tylko ich dopełnieniem.

Chodzi Pani z dziećmi na spa-
cery do parku? Która pora roku 
według nauczyciela przyrody 
jest do takich wędrówek naj-
bardziej właściwa i dlaczego?
- Dzieci bardzo chętnie uczest-
niczą w zajęciach terenowych  
w parku i w miarę możliwości 
organizuje je jak najczęściej. 
Wszystkie pory roku są dobre do 
obserwacji zjawisk zachodzących 
w przyrodzie. Najciekawiej jest 
wiosną, kiedy przyroda budzi się 
do życia. Pięknie i barwnie rów-
nież jesienią. Z przyczyn obiek-
tywnych tych wycieczek zimą jest 
mniej. 

Oprócz codziennych zajęć 
w szkole przygotowuje Pani 

także dzieci do konkursu 
ekologicznego „Co w Pusz-
czy piszczy?”, którego inicja-
torem i współorganizatorem 
jest Kampinoski Park Naro-
dowy. Dzieci chętnie uczą się 
do konkursu? Aktywnie biorą  
w nim udział?
- Udział w konkursie jest już  
tradycją w naszej szkole. Uczest-
niczymy w nim od dwudziestu 
lat. Co roku organizowane są eli-
minacje, które wyłaniają spośród 
uczniów tych o największej wie-
dzy przyrodniczej. Konkurs cie-
szy się dużym zainteresowaniem 
zarówno w szkole podstawowej 
jak i w gimnazjum. Dodatkową 
zachętą do udziału są atrakcyjne 
nagrody zarówno dla szkoły jak  
i dla uczestników.

Czy w codziennej pracy 
korzysta Pani z naszego 
kwartalnika? 
- Korzystam z „Łoszaka” na lek-
cjach przyrody - szczególnie  
w młodszych klasach. Uczniowie 
chętnie czytają zamieszczane  
w nim artykuły. Dużym zainte-
resowaniem cieszą się zagad-
ki, krzyżówki i rebusy. Materiały  
z kwartalnika wykorzystuję rów-
nież podczas przygotowań do 
konkursu. Jest on pozycją obo-

wiązkową na etapie eliminacji 
szkolnych.

Prywatnie jest Pani mamą.  
W jakim wieku są Pani dzieci? 
Lubią przyrodę? Podzielają 
pasję swoich rodziców?
- Mam troje dzieci. Córka jest stu-
dentką architektury krajobrazu, 
starszy syn studiuje geografię na 
UW, młodszy uczy się w pierw-
szej klasie liceum. Wszystkie 
moje dzieci lubiły i interesowały 
się przyrodą i to właśnie zade-
cydowało o wyborze kierunków 
studiów. Swoje pasje przyrodni-
cze rozwijają nadal uczestnicząc  
w wyjazdach studenckich w inne 
regiony Polski. 

Co Pani zdaniem dzieci mogą 
zrobić dla Kampinoskiego 
Parku Narodowego mając 
na uwadze dobro i właściwą 
ochronę przyrody?
- Myślę, że mogą propagować 
wiedzę na temat przyrody Pusz-
czy Kampinoskiej. Przekonywać, 
że jest to miejsce, w którym czło-
wiek może żyć, pracować i roz-
wijać się, pamiętając przy tym, 
by nie szkodzić otaczającej nas 
przyrodzie.

Dziękuję za rozmowę.
Magdalena Kamińska



4 5

Miłe zwierzątko z długimi uszami
	 Czasami gdzieś na polu lub na śródleśnej polanie może-
my spotkać sympatyczne zwierzątko z długimi uszami – to  
zając szarak. Na całym świecie znany jest pod łaciń-
ską nazwą Lepus europaeus. Zające żyją w całej Polsce.  
W Kampinoskim Parku Narodowym jest ich kilkaset. 
 
	 Najbardziej charakterystycznym elementem w budowie zająca 
są uszy (nazywane słuchami), które są dłuższe od głowy. Pozwa-
lają  one zwierzęciu na wychwytywanie dźwięków niesłyszalnych 
dla człowieka, dzięki czemu zając może usłyszeć z dala skradają-
ce się drapieżniki. Dodatkowym ciekawym elementem budowy 
zajęcy są bardzo silne i wydłużone tylne łapy (nazywane skoka-
mi). Umożliwiają one wykonywanie skoków mogących osiągnąć 
długość nawet dwóch metrów, co pozwala na szybką ucieczkę. 
Jeśli jednak drapieżnik rozpocznie atak, zając podejmuje błyska-
wiczną ucieczkę, często klucząc, zmieniając kierunek, a także wy-
konując tzw. kominek, czyli odskakując kilka metrów od swoje-
go tropu. Dzięki szarobrązowemu kolorowi futra zające świetnie 
maskują się wśród traw i zarośli. Gęste oraz grube futro zwane 
turzycą chroni je przed chłodem i niskimi temperaturami w cza-
sie zimy, która dla wszystkich dzikich zwierząt jest najtrudniejszą 
porą roku. Zimowym pokarmem zajęcy bardzo często jest ozimi-
na (kiełkujące zboża) i kora oraz pędy młodych drzew. Kiedy zima się kończy, na łąkach zaczynają pojawiać się 
kwiaty, a na drzewach i krzewach rozwijają się pierwsze liście, na świat przychodzą młode zające,  
zwane marczakami. 

Nasz drogi Czytelniku pamiętaj, że kiedy znajdziesz młodego za-
jączka nie możesz go głaskać ani podnosić. Twój zapach pozo-

stawiony na futrze młodego zwierzątka może spowodować, że 
zostanie ono porzucone przez matkę. Młode przez pierwsze 

kilkanaście dni życia nie wydzielają żadnego zapachu i są 
bezpieczne, póki nie będziemy się do nich zbliżać. Matki 

mogą je opuszczać na jakiś czas w celu poszukiwania 
pożywienia. Wracają jednak do swoich dzieci  aby je 

nakarmić. Starajmy się więc, aby bez potrzeby nie 
ingerować w przyrodę. 

tekst: Łukasz Tyburski

Tajemnice świata 
przyrody

Zając

fot. T. Hryniewicki

rys. K. Fidler
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Legendy i gawędy 
Dziadka Gajowego
Kościół na skraju lasu	

	 Obecny kościół w Kampinosie pod wezwaniem Wniebowzięcia 
Najświętszej   Maryi Panny wybudowany został w latach 1773 – 1782 	
w stylu polskiego baroku, w większości z sosen pochodzących z 
Puszczy Kampinoskiej. Dużo wcześniej we wsi stał inny kościół, do 
którego według legendy powtarzanej przez starszych mieszkańców 	
w każdą niedzielę na poranną mszę przypływała łodzią z Zamczyska 
królowa Bona. Kościół choć skromny – był piękny. Gromadził wielu 
ludzi, którzy chętnie się tu spotykali. Niestety, w pewnym momencie zaczęli oni coraz większą wagę 
przywiązywać do dóbr materialnych. Zamiast cenić wartości rodzinne i tradycję zaczęli prowadzić 
hulaszczy tryb życia. Ważniejsze stały się dla nich używki i dobra zabawa niż wzajemna pomoc 	
i troska o wspólne dobro. Pewnego dnia ziemia pod świątynią rozstąpiła się, a kościół niczym piórko 
zatonął pośród bagien. Legenda mówi, że Pan Bóg bardzo się rozgniewał i postanowił ukarać ludzi 
zatapiając świątynię. Ponoć czasem o zmroku niedaleko Łąki Święconki między Kampinosem 	
a Granicą  usłyszeć można dzwony bijące z wież tego starego, zatopionego kościoła. 
	

W otoczeniu obecnego kościoła znajduje się 
cmentarz z mogiłami żołnierzy polskich 	
1939 r. oraz powstańców 1863 r. Przed 
kościołem stoi figurka Matki Bożej 	
z dzieciątkiem z 1865  r. ufundowana 	
przez parafian jako wotum 
wdzięczności dla bohaterów 

Powstania Styczniowego. 
Kościół został odrestaurowany 	

i każdej niedzieli tłumnie 
zbierają się w nim wierni . 

Dziadek Gajowy (BB)
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czyli dostrzec niewidoczne dla oczu
Otaczają nas niemal zewsząd, a jednak ich nie zauważamy. Są tuż obok nas albo (o zgrozo!) na nas 
samych, a wciąż skrywają przed nami mnóstwo tajemnic. Mimo iż potrafimy przejść obok nich obojętnie, 
to jednak ich obecność nie jest dla nas bez znaczenia. Tymi tajemniczymi istotami są roztocze (nazwa 
łacińska to Acari), czyli mikroskopijne bezkręgowce należące do grupy pajęczaków. Wasze pierwsze 
skojarzenie z roztoczami? Kurz domowy i alergia? Oczywiście, nie są one mylne, jednak roztocze to coś 
więcej niż szara monotonia kurzu domowego. 

Niewidzialni współlokatorzy
	 Jest prawdą, że roztocze zamieszkują nasze domy, uwielbiają wygodne materace łóżek, dekoracyjne zasłony 
okienne i miękkie fotele. Wybierają te miejsca nie ze względu na zamiłowanie wygody i głębokie wyczucie 
estetyki, ale dlatego, że znajdują tam odpowiednią wilgotność i temperaturę oraz mnóstwo pokarmu (żywią 
się m.in. złuszczonym naskórkiem). Nie należą do porządnickich zwierzaków – wszędzie zostawiają odchody  
i wylinki, czyli powłoki swojego ciała, które zrzucają wraz z kolejnymi etapami życia (często to właśnie odchody 
i wylinki nas uczulają). 

Przy wspólnym stole
	 Okazuje się, że z roztoczami mamy podobne upodobania kulinarne. Niektóre z nich chętnie 
pożywią się tym, co akurat przechowujemy w kuchennych szafkach. Stworzenia te nie pogardzą 
mąką, suszonymi owocami, orzechami, wyrobami czekoladowymi i cukierniczymi, dżemami, a także 
serami. Na wszystkich tych produktach roztocze pozostawiają również swe odchody i wylinki.

Drążąc temat
	 Mimo iż są to maleńkie istoty, już nawet jeden 
osobnik potrafi boleśnie zaznaczyć swoją obecność  
i zajść nam za skórę (czasami dosłownie). To właśnie głównie 
przez świerzbowce, nużeńce oraz kleszcze roztocze zyskały 
tak złą sławę. Uporczywe swędzenie może dopaść nas 
za sprawą świerzbowców, chorobotwórczych roztoczy 
wywołujących świerzb. Samica świerzbowca ludzkiego 
drąży w naskórku głębokie korytarze, gdzie składa jaja.  
Nużeńce to z kolei żyjące na naszych twarzach roztocze, 
znane powszechnie pod nazwą „wągry”. Chętnie zamieszkają 
na naszym nosie, czole czy policzkach, a konkretnie  
w mieszkach włosowych i ujściach gruczołów łojowych. 
Ich życie zaczyna się i kończy na naszych twarzach. Wszystkie 

harce wyprawiają wtedy, gdy śpimy. 

	 Z kolei czyhające w lesie kleszcze, pojawiające się nie wiadomo skąd  
i kiedy, mogą powodować poważne choroby. Swoim ryjkiem 

(zwanym HYPOSTOMEM) wbijają się w skórę. Ich ślina wytwarza 
cementowy futerał, który mocno spaja hypostom ze skórą  
i dlatego wyciągnąć takiego kleszcza jest bardzo trudno. Po 
przymocowaniu mogą zająć się tym co ważne, czyli jedzeniem,  
a konkretnie spijaniem krwi swojego żywiciela. Kleszcze są zatem 

pasożytami zewnętrznymi, ponieważ żerują na powierzchni ciała 

MIKROŚWIAT w MAKROSKALI

włos

naskórek

skóra właściwa

Przekrój poprzeczny przez skórę

Sw
ędzik jesienny (larwa)

kleszcz pospolity (larwa)

hypostom
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swojego żywiciela. Roztocze to także pasożyty wewnętrzne żyjące w płucach, nosach, kloakach czy nawet 
gałkach ocznych zwierząt. Z pewnością nie są tam mile widziane.
Jednak nawet te roztocze, których nie lubimy, mogą chwycić nas za serce swymi nazwami.  
Są wśród nich rozkruszki, roztoczki, kurzolubki… I jak tu ich nie polubić? 

Dobre roztocze, kochane roztocze
	 A przecież te „okropne” roztocze stanowią jedynie część całej grupy. Dla  

większości z nich środowiskiem życia jest gleba. I tam ich rola jest nieoceniona, 
są wręcz w swej pracy nie do zastąpienia. Przyspieszają rozkład martwych 
szczątków roślin i zwierząt, spulchniają glebę przyczyniając się jednocześnie do 
jej powstawania. Czynią zatem bardzo wiele dobrego, a ich obecność jest wręcz 

niezbędna do prawidłowego funkcjonowania świata przyrody.
	 Trudno jest określić, ile gatunków roztoczy poznaliśmy do tej pory. Swoją liczbą mogą 

konkurować z najliczniej reprezentowaną grupą zwierząt na świecie, czyli z owadami. 
Znanych jest około 45 tysięcy gatunków tych pajęczaków, a na tym nie koniec. 
	 Akarolodzy wciąż odkrywają nowe gatunki, poznają ich budowę, życie i znaczenie w przyrodzie. Do 
prowadzenia badań naukowych potrzebna jest nie tylko ogromna cierpliwość. Konieczny jest również 
profesjonalny mikroskop, który pozwala dostrzec to, czego gołym okiem nie da się zauważyć. Roztocze mogą 
być pokryte mnóstwem włosków, szczecinek i tarczek, wyglądając dzięki temu co najmniej niebanalnie  
i intrygująco. Dlatego też zachęcam Was do obejrzenia ich zdjęć spod mikroskopu w Internecie.

tekst i zdjęcia: Dorota Matuszyk

Akarolog – osoba zajmująca się badaniem roztoczy, nazwa 
odnosi się do łacińskiej nazwy roztoczy – Acari (czyt. akari).

Prawdziwi miłośnicy sera nie mogliby jeść jednego ze swych przysmaków, gdyby 
nie roztocze. To właśnie tych małych pajęczaków używa się do produkcji tzw. sera 
roztoczowego. Zwierzaki, drążąc ser, pozostawiają w nim swe odchody i wylinki – 
wszystko to nadaje mu specyficzny, tak uwielbiany przez niektórych, zapach i smak. 

Roztocze mają swoich naturalnych wrogów, dla których są źródłem pożywienia. Są to m.in. 
pająki, kosarze, wije, owady (np. mrówki). Znaleźć mogą się również w jadłospisie ptaków, żab, 
jaszczurek oraz salamander. 

Małe roztocze na swoich równie małych nóżkach muszą się strasznie nachodzić… Jednak 
bycie filigranowym ma również swoje dobre strony – roztocze mogą rozprzestrzeniać 
się z wiatrem, innymi przedmiotami  lub wykorzystując do tego celu różne zwierzęta. 
Umiejętności roztoczy do przemieszczania się na dalsze odległości dzięki innym 
zwierzętom to FOREZA. Czasami, przyglądając się żukowi leśnemu od spodu, możemy 
dostrzec kilku pasażerów na gapę – drobne pajęczaki zajęły wygodne miejsca i dają się 
nieść w nieznane.

Jeśli obawiamy się roztoczy kurzu domowego i nie cieszy nas ich bliska obecność, jest na to 
niezawodna rada – wystarczy wyjść z domu! Może więc zaczniemy już dziś planować dłuuuugie 
spacery na świeżym powietrzu, a roztocze po prostu zostawimy w mieszkaniu?

Laelaps sp.
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Dlaczego liście zmieniają kolor i spadają z drzew?
 
	 Jesień – jedna z czterech podstawowych pór roku w przyrodzie w strefie klimatu umiarkowanego. 
Astronomiczna rozpoczyna się 23 września, a kończy 22 grudnia. To wyjątkowa pora roku pod wielo-
ma względami. 

	 Feeria barw na drzewach urzeka - zielone liście zaczynają się złocić, czerwienić i brązowieć. Następnie 
spadają z gałęzi pokrywając ziemię mięciutkim dywanem. Cóż takiego sprawia, że tak się dzieje? Ten feno-
men przyrody związany jest z barwnikami w roślinie i słońcem. Zielony barwnik w liściach zwany chlorofi-
lem jest pobudzany promieniami słonecznymi do łączenia (syntezy) składników odżywczych potrzebnych 
roślinie do życia. Proces ten to fotosynteza, niezbędna dla istnienia życia na ziemi, bo dzięki niej produko-
wany jest tlen niezbędny do oddychania. W roślinach poza zielonym chlorofilem ukryte są inne barwniki, 
które uaktywniają się wtedy, gdy na dworze jest coraz mniej słońca, czyli właśnie jesienią. Chlorofil zaczy-
na ulegać rozkładowi i powoli wychodzą z ukrycia schowane za zielenią karoteny (barwniki pomarańczowe)  
i ksantofile (barwniki żółte), a także antocyjany (barwnik od czerwonego po fioletowy). Ten właśnie proces spra-
wia, że jesienią liście zmieniają kolor z zielonego na złoty, pomarańczowy, czerwony i brązowy  a potem spadają  
z drzew.

Dlaczego liście spadają?
Po długiej zimie drzewa zaczynają się „budzić” i wiosną wypuszczają pączki, kwiaty i liście. Po ciężkiej, kilku-
miesięcznej  pracy w sezonie wegetacyjnym udają się jesienią w stan zasłużonego spoczynku. Jednak, aby tak 
się stało muszą przestać dopływać płynące z łodygi do liścia substancje odżywcze. (To tak, jakby zakręcić kran  
z wodą). Liście bez pożywienia stają się kruche i łamliwe. Wystarcza leciutki podmuch wiatru, by opadły  
na ziemię.
 
Dlaczego drzewa iglaste nie zrzucają igieł na zimę?
Igły pokryte są grubą, twardą skórką i substancją woskową, która chroni je przed niskimi temperaturami. Tak 
grubo „ubrane” nie muszą obawiać się mrozu. W Polsce jedynym drzewem iglastym zrzucającym igły na zimę 
jest tylko delikatny modrzew. 

tekst i rys:  Katrzyna Fidler

Ciekawostki ze świata przyrody

Jesień
Chodzi jesień po lesie
Wieje wiatrem, rusza w drzewach  korony
Przyozdabia liście w prześliczne kolory
Potem tańczy z nimi tańce szalone
Aż opadną listeczki na ziemię zmęczone
Gdy przyjdą do lasu dzieci ze szkoły
Zbiorą listeczki i zrobią piękny bukiet kolorowy 

Beata Bąk

pokoloruj listki
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Listy od Czytelników

Dzień dobry,
Mam dziesięć lat i na imię Weronika. Chciałabym zapytać o bardzo ważną sprawę dotyczącą wilków w Kampi-
noskim Parku Narodowym. Ostatnio Pan od przyrody mówił nam na lekcji, że w parku pojawiły się wilki. Jestem 
ciekawa ile tych wilków jest? Czy są one groźne dla człowieka? Czy można je spotkać na spacerze w parku?
Dziękuję za odpowiedź. 

Droga Weroniko, 
Rzeczywiście – w Kampinoskim Parku Narodowym 
pojawiły się wilki i mamy nadzieję, że zostaną u nas na 
stałe. Pierwsze sygnały, że zwierzęta te powróciły do 
Puszczy Kampinoskiej pojawiły się już w 2013 r. Mieli-
śmy pojedyncze zdjęcia z fotopułapek, ale brakowało 
pewności co do tego, czy jest to wilk migrujący (prze-
chodzący jedynie przez te tereny), czy wilk który za-
domowił się tu na stałe. Teraz mamy pewność co do 
tego, że tu zamieszkał. Znaczy swój teren, widziany 
był w wielu miejscach. Cieszymy się – ponieważ to 
oznacza, że przyroda lasów odradza się i regeneruje.  
Ile jest wilków? Może pięć, może więcej. Być może 
cała rodzina. Wilk boi się ludzi, więc jest mało praw-
dopodobne, aby ktoś spotkał go na spacerze. Jeżeli 
jednak dojdzie do takiej sytuacji spokojnie wycofajmy się i powoli oddalmy od wilka. Pamiętajmy, że to dzikie 
zwierzę.

Cześć. 
Nazywam się Jacek Kacperski. Mam siedem lat. Mieszkam w Warszawie. Byłem ostatnio w waszym parku z ro-
dzicami. Tak sobie chodziliśmy, chodziliśmy i nagle zobaczyłem ładną, małą sosenkę. Pomyślałem, że mama się 
ucieszy kiedy weźmiemy ją na święta do domu i udekorujemy. A mama powiedziała mi, że tak nie wolno bo to park 
narodowy. Tata krzyknął, że jestem mało rozumny. Zrobiło mi się przykro. Czy leśnikom bardzo by przeszkadzało, 
gdybym taką jedną choinkę zabrał? 

Jacku, 
Park Narodowy to najwyższa forma ochrony przyrody w Polsce. Nasz 
park powstał w 1959 r. To, co tu najcenniejsze, to kompleks wydm śródlą-
dowych porośniętych przepięknymi lasami oraz pełne tajemnic obszary 
bagienne. Park leży przy samej stolicy i rocznie odwiedza go około milio-
na turystów. Należy pamiętać, że nie można stąd nic wynosić – zrywać, 
wykopywać ani zostawiać śmieci. To niezgodne z prawem. Możemy za 
to zachwycać się niezwykle bogatą fauną i florą oraz poznawać pamiąt-
ki historii i kultury. Wędrując po szlakach puszczy możemy spotkać her-
bowe zwierzę parku - łosia. Najważniejsze dla nas wszystkich to dobro 
przyrody – możliwość jej wzrostu i regeneracji. Piękna przyroda Kampi-
noskiego Parku Narodowego jest zarówno dla mieszkańców stolicy jak i 
dla mieszkańców całej Polski  cennym darem, o który powinniśmy dbać 
jak najlepiej, aby zachować go dla kolejnych pokoleń. 

Przysyłacie do „Łoszaka” wiele listów. Na niektóre odpowiadamy 
bezpośrednio. Inne drukujemy. Za wszystkie dziękujemy. Cieszy 
nas, że interesujecie się przyrodą „swojego” parku narodowego. 
W tym numerze odpowiadamy na list Weroniki i Jacka.

fot. Krzysztof Antczak

fot. Katarzyna Fidler
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Drogi sympatyku kampinoskiej przyrody zapraszamy Cię na wędrówkę po 
parku i odkrycie jego tajemnic korzystając z qestu pt. 
 „WYDMOWYM SZLAKIEM PO KAMPINOSKIM PARKU NARODOWYM”.
Quest rozpoczyna się w Izabelinie, przy ul. Tetmajera 38, za parkingiem na 
tyłach siedziby dyrekcji parku, przy wydmie i tablicach dydaktycznych.  
Do Izabelina można dojechać samochodem lub autobusem miejskim nr 708  
z przystanku Metro Młociny.
Tematyka: Kampinoski Park Narodowy charakteryzują dwa mocno różniące 
się od siebie krajobrazy: tereny bagienne i wydmy, a obszar parku jest obec-

nie jednym z najlepiej zachowanych i najcenniejszych kompleksów wydm śródlądowych w Europie. Quest 
opowiada o tym, jak powstały tu wydmy, o florze i faunie oraz o innych ciekawostkach związanych z „piasz-
czystym podłożem”.

Twoim zadaniem będzie rozwiązywanie zagadek i zbieranie ukrytych liter, a gdy już rozwiążesz hasło czeka 
Cię nagroda.
 
Czas przejścia: ok. 1,5 godziny 
Qestowe folderki znajdziesz w Centrum Edukacji KPN, ul. Tetmajera 38w Izabelinie (II piętro  przy makiecie 
parku). Możesz wydrukować je z naszej strony internetowej www.kampinoski-pn.gov.pl, lub odciąć kartkę 
obok.

Ciekawostki przyrodnicze
Przygotowaliśmy dla Was w tym numerze ciekawostki przyrodnicze związane z lasem. Możecie  
skorzystać z nich na kółkach przyrodniczych w Waszych szkołach lub podzielić się wiedzą z kolegami.

Jak określamy dojrzałość lasu?
 - Podobnie jak można nazwać kolejne jubileusze, tak i wiek wzrostu lasu określa się poszczególnymi nazwa-
mi. Las w wieku lat dziesięciu to: tyczkowina, w wieku lat trzydziestu: żerdziowina, a w wieku lat czterdziestu:  
drągowina. Kiedy po kilkunastu kolejnych latach drzewostan osiąga dojrzałość, co w przypadku poszczegól-
nych gatunków jest różne: brzoza około lat sześćdziesięciu, sosna osiemdziesięciu, a dęby powyżej stu lat las 
staje się starodrzewem.

Jak wysoko rosną drzewa?
	 Jałowiec pospolity - 10m  
	 Grab - 20m  
	 Olcha - 25m  
	 Sosna pospolita - 35m  
	 Buk - 40m  
	 Dąb bezszypułkowy - 45m  
	 Świerk pospolity - 50m 

Jaki jest najmniejszy ptak w Kampinoskim Parku Narodowym?
To mysikrólik. Ma od 8 do 9,50  cm.

Jak daleko potrafi skakać wiewiórka?
Wiewiórka może przeskakiwać na drzewo odległe nawet o 6 m. W mroźne zimowe dni  
zasypia w swoim gnieździe okrywając się ogonem niczym kołderką, aby przeczekać trudne 
chwile.

ODKRYJ TAJEMNICE PUSZCZY

opr. Beata Bąk:

QUESTY- WEŹ UDZIAŁ W DOBREJ ZABAWIE
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W listopadzie 2015 r. na stronie internetowej parku 
ogłosiliśmy konkurs na komiks przyrodniczy. 
Zabawa była elementem programu „Akademia Kam-
pinoska. Kampania edukacyjna - Program pilotażo-
wy (I edycja)” dofinansowanego przez Wojewódzki 
Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej  
w Warszawie. 
Laureatką konkursu została Helena Wałachowska  
z Milanówka. Serdecznie gratulujemy!

1

2

3 4
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Połącz kolejne punkty

N A R S AA Ż A B R E T K

Przestawiając litery w kratkach znajdź ukryte nazwy zwierząt i połącz je z odpowiadającymi im kończynami.

Anagram

krzyżówka
1. Wybiera się jak… za morze.
2. Owoc trudny do zgryzienia wg. przysłowia.
3. Najwyższy stopień w Wojsku Polskim.
4. Młode owcy.
5. Słomiane okrycie krzewów w ogrodzie.
6. Półkula Ziemi zamieszkała przez pingwiny.
7. Kontynent na którym leży Laponia.

	 Rozwiązaniem krzyżówki jest nazwa krzewiastej rośliny – pół-
pasożyta występującego na drzewach. Posiada zielony chlorofil  
i przeprowadza fotosyntezę, a z organizmu żywiciela - drzewa pobie-
ra tylko wodę i sole mineralne. Jej biała odmiana rośnie na drzewach 
liściastych, odmiana jodłowa – na jodle, a odmiana rozpierzchła na 
sosnach. Roślina ta tworzy na drzewach kuliste kępy. Ma charaktery-
styczne oliwkowozielone, widlasto rozgałęziające się pędy oraz grube 
i skórzaste liście. Kwitnie w lutym i marcu, a niepozorne kwiaty umiej-
scowione w rozwidleniach gałęzi małą miłą woń i wydzielają duże ilo-
ści nektaru. Jej owocem są białe lub żółtawe nibyjagody.
Występuje na całym obszarze Polski, Europy oraz w południowej i za-
chodniej Azji. Z krajów skandynawskich wywodzi się zwyczaj wiesza-
nia jej pod sufitem w czasie świąt Bożego Narodzenia, gdyż odpędzać 
miała od domu demony i uroki. Jest rośliną leczniczą.

oprac. Małgorzata Wawryszuk
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Połącz kolejne punkty

ZNAJDź RÓŻNICE 
Odszukaj 7 szczegółów, którymi różną się obrazki.

żółty

niebieski

błękitny

czarny

brązowy

Pokoloruj modraszkę zgodnie  
z poniższą legendą

kolorowanka
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Czasopismo drukowane na papierze ekologicznym 

Publikacja dydaktyczna sfinansowana przez Wojewódzki  
Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej  w Warszawie 	

www.wfosigw.pl

Dzięki dofinansowaniu przez Wojewódzki Fundusz Ochrony Środowiska i Gospodarki Wodnej  
w Warszawie Kampinoski Park Narodowy zrealizował w 2015 r. dwa projekty edukacyjne o łącznej war-
tości 99 908,21 zł.

	 „Akademia Kampinoska. Kampania edukacyjna - Program pilotażowy (I edycja)”. Kwota dotacji 
59  600,66 zł. W ramach zadania wydane zostały kwartalniki „Puszcza Kampinoska” i „Łoszak”, 
oraz broszura „Kampinoski Park Narodowy”. Zakupione zostały także pomoce dydaktyczne oraz 
zestawy edukacyjne do zajęć pt. „Odkrywamy Kampinoski Park Narodowy” i czterech tematycz-
nych warsztatów kameralno-terenowych, w których udział wzięło 779 osób.

	 „Doposażenie bazy edukacyjnej Ośrodka Dydaktyczno-Muzealnego Kampinoskiego Parku Naro-
dowego w Granicy”. Kwota dotacji 40 307,55 zł. Na potrzeby realizacji zajęć edukacyjnych  
w ramach projektu „Przyroda na horyzoncie” wyposażono budynki skansenowe w pomoce dy-
daktyczne i sprzęt multimedialny. Z bazy edukacyjnej ODM w Granicy skorzystało 1 091 osób.	

	 Programy skierowane były do zorganizowanych grup szkolnych z terenu Kampinoskieg Parku  
Narodowego, a także do wszystkich mieszkańców parku i otuliny oraz turystów i pasjonatów przyrody z ca-
łego kraju. Ich celem było przybliżenie walorów przyrodniczych, historycznych i kulturowych jak największej 
grupie osób. 
Zapraszamy na kolejne zajęcia w ramach projektów.

Nieoceniona pomoc

Zajęcia edukacyjne dla dzieci w ramach projektów dofinansowanych przez WFOŚiGW w Warszawie

Zajęcia w Ośrodku Dydaktyczno-Muzealnym w GranicyZajęcia w Centrum Edukacji KPN w Izabelinie


